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BALLADY
Ti RTEJDA

Na dzień dwódziestéj drugiéj roeznicy 
%9° Listopada

NAPISAŁ

Sřópejtuej Jpogoní^k Hubicki.

Znam ja was, każda piosnka Wajdoloty 
Niesczęscie wróży, jak nocnych psów wycie. 
Mordy pożogi wy śpiewać lubicie ■
Nam zostawiacie chwałę i zgryzoty,

(Adam Mickiewicz.)

PARYŻ.

1852.

Odcisk PP. Mapłde i Renoo.



(6.600) Paryż, w drukarni PP. Maulde i Henou, przy ulicy 
Rivoli przedlužunéj, na rogu ulicy 1’Arbre Sec.
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POŚWIĘCAM TEIN UTWÓR

WITAM NIM NA EONIE POLSKIËJ EMIGRACYJNEJ RODZINY

PANIĄ HEDWIGĘ Z HRABIÓW DZIAŁYŃSKICH

HRABINĘ WEADYSŁAWOWE ZAMOYSKA
i ii

PO PRZODKACH

■JOSLEDNJCZKĘ DOMU KTÓRY POSADZIŁ W STARO-POLSKIM 

SENACIE DWONASTU WOJEWODÓW 

ZAMEZCIEM

PUŁKOWNIKOWĄ.



BALLADY.
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Znam ja was, każda piosnka Wnjdeloly 
Nieszczęs’eie wróży, jak nocnych psów wvcie 
Mordy pożogi wy śpiewać lubicie î 
Nam zosiawiacie sławę i zgryzoty.

(Adam Mickiewicz.)

ŁLaonm sj nasze ojczyste ballady,
Zbrojne, pancérne jak nasz° pradziady 
Które w obronie źón dziatek i wiary 
W taniec śmiertelny chodziły z Tatary.
— Polska ballada w dobornym orszaku, 
Jeździ w przyłbicy, na dzielnym rumaku, 
Wzwodzi przed biu ę hymn korny do Boga, 
špiéwa szczęk broni, i wśrzód jęku wroga 
Głosi zwycięstwo ; lub tęskna w żałobie 
Grzmi śpiew dziejowj na poezcstnym grobie,
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Przodki Olbrzymie potomkom wspomina :
— U nas ballady Marja i Grażyna.
Oddziel od klechty, i postaw balladę 
Polskę w szeregach — mićć będziesz lechiadę.

a w tém obecném zgiçtém pokolenie 
Przez kości bratnie ! któż w n iszćm plemieniu 
Kto z nas nie szukał, wszród rospornych błoni, 
Z lancę na koniu, lub z bagnetem w dłoni 
Zaszczytnéj zwrotki ? Któż się jéj nie dobił ?
W polu, lub w radzie? lub zgonu nie zdobył? 
Ach ! i nasz żywot i nasze kurhanki,
I nasze matki i nasze kochanki,
I harc zabójczy ze trzema sęsiady 
Przejdę też kiedyś — na własność Ballady, 
Stworzę pisśń głośnę, gdy w śniedzi znikniemy 
Jak pieśń wyzwolnlj-jeruzałemy.

* * *

vQdyhym czuł w piersiach twórczy samodzielny. 
Promyk niezbędny na śpiew nieśmiertelny,
I żył pod niebem gdziem ujrzał świt dzienny ; 
Gdyby mi tam wiatr zaszumiał jesienny 
Pod własnym dworem, jak dawnićj — za młodu. 
Świsnę! północo ze strony ogrodu,
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I zaszeleścił listkami topoli 
Po ziemi wielkich zmarłych i niewoli 
— Pisałbym wam w tym głuchym Listopadzie' 
Na Polskie święto — nie rzecz o Balladzie, 
Ale ballady wieczystej postawy :

© Carewiczu co zmykał z Warszawy,
Z laszką na koniu, przez pola i bory, 
Nawpól-umariy jak rycerz Lenory...
O téj szlachetnéj i pięknej Grudzieńskićj 
Która z Tygrysem weszła w szlub męczeński

vsJ tym walecznym Odstępcy na wschodzie, 
Który się okrył sław? w Siedmiogrodzie,
I ze Świętego Stefana korony 
Szablą wyrąbał sobie poświęcony 
Brylant dziejowy : o tym Gienerale 
Który dostojnie — żył — jak Hannibale :
I stanął śmiało — przed bogiem pokoju 
Jak prawowierny syn Polski — w Zawoju.

© Jełowickim którego ruciana 
Krwawa mogiła, jak grobowiec Jana 
Trzeciego, będzie świętą u Giermanów ; 
Przejdzie w potomność, jak gwiazda Osmanów 
Pogromcy, przetrwa potęgę tyranów 
W wieków pamięci.
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© hydrze Wawelskiej \
I o tćj xiężnie dobroci anielskiej, 
Która ję chciała na bruku zadławić, 
I kraj rodzinny białę ręczka zbawić.

ten że pielgrzym, ten starzec sędziwy,
0 którym prawię nie pojęte dziwy,
Głowa ta Polski ze sfinxowym wzrokiem, 
Która przecieka przcnikliwém okiem 
Królów i Carów tajemne narady,
1 od pół-wieku niszczy ich układy.

ÆA ten że drugi s twarzę jędrnę, młodę, 
Z białę jak mléko xenofontskę brodę, 
Którę przed sobę wrogóyv naszych yvodze 
Wiecznie na každéj spotykały drodze 
Po obu stronach Tatrów ; gracz ten stary 
Co u Habsburgów wygrywał Madżary.

. ten od wszystkich nas wyższy buntownik, 
O całę głowę, ten Ajax Pułkownik, *

* Tradycia Słowiańska o smoku na Wawelu, którą nam przechowa! Kadlu~ 
bek, była alegorią odwiecznych zagonów Giermańskich do Słowiańszczyzny, 
smok ten drapieżny zjawif się na nowo na Wawelu w XIX111 wieku i dusi nam,
owce.
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Olbrzym w boeatéj Olbrzymem rodzinie,
W którym po przędzy krew Batorych płynie, 
Który Moskalom rękawicę rzucił 
W Wierzbnéj w obozie — i do swoich wrócił. * 
Który samo-czwór z Chrzanowskim, Kamińskim* 
Z Królem Karolem-Albertem Sardyńskim 
Chciał Radeckiego i Austrijg zgnićść w proch, 
Bez współ działania wojsk Piemontskich i Włoch.

JjiJ a ! a ciż męże co sztadar czerwony 
Nieśli z Berlina, w ojczyste swe strony,
Na pola Xięża, Miłosławia, Wrześni,
Godne jak Grochów wieko-pomnych pieśni.
I ten rod cały zwaśnionych współ-braci 
I demokraci, i arystokraci,
Którzy ścigali zgłośnie blask nikomy 
Zbawienia — w sborach Pragi, w szańcach Romy,

— Nie sgż to żywe cliodzgcc ballady 
Śmiałe i wzniesło jat ustęp z iliady Î

'Jho ta skromna ta jasna plejada, 
Którg rój gwiadek maleńkich obsiada, 
Która tak żywo i czysto się śwćci, *

* Sławne owe — « à revoir Messieurs au Champ de Bataille * — Ktôréni 
P. Zamojski żegnał w Wierzbnéj Główny Szlab Carewicza przenosi mimowolnie, 
mysi współczesną w dawne wieki rycerskie, w czasy heroizmu i ballady.
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Jak wzrok błękitny naszych polskich dzieci, 
Jak gwiazda Czackich, jak uśmiech nadziei, 
Jak Kastor-Polux dawnéj epopei,
Czy me jest że to w naszćj odyssel 
Nowa pieśń dalsza, śmiało przedsięwzięta. 
Pełna natchnienia, narodowa, święta!

też Hektory, te trupy zdeptane...
Hydne, plugawe i błotem zbryzgane,
Pod carskę stopę — cieple jeszcze ciała,
S których już dusza polska uleciała...
Trzy Karły sprośne przy spięcyin Samsonie...
Trup ten milionów — w męczeńskiej koronie... 
Polska swym zbójcom podajęca dłonie...
Przebacz Górecki! w twój świat zakroczyłem,
I od BALLADY do BAJKI zboczyłem :
Ty byś bajeczką tą straszną zbójecką,
Zdołał ubawić i starca i dziecko.
Znękani ciężkim tułactwa zawodem
Przed nieszczęśliwszym — skroń schylmy narodem
Któż z nas nie dumny sam sobę? i rodem?

řdybym Dosiadał tę ufność młodości ! 
Która niewętpi o swojéj zdolności...
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Gdybym stęskniony jak Ossian w starości,
Miał gdzie przychylić utrudzone kości ;
Gdyby mi stało na odzież, jedzenie,
Gdybym był pewny — że znajdę schronienie 
Wieczorem — w kraju i w domu gdzie spałem.. 
Śpiewak nu starość — nic nie wyśpiewałem... 
Chłodno si i biuLę i głodtiy spać kładę... 
Gdybym szczęśliwszy odbrzmićwał balladę...
I śmielszy ręka mógł naciągnyć drzyce 
Struny mćj lutni jękliwe placzyce,
.leszcze bym może natchnieniem ostatnićm 
Zdołał ogrzewać serca w kole bratniém.
Dziś pierś w rozstroju — i myśl mi śię lamie 
Jak brzask Zachodni z nocy, Panor mnie 
Krwawych widoków, i błyśnie i zgaśnie,
Wzięci i spadnie, zbudzi się i zaśnie.
Malarz — zakreślam profil mych utworów 
Na prasku, brak mi płótna, koloruw.
Wieszcz narodowy — do polskich obrazów',
Brak mi już często właściwych wyrazów.
Gzy pogubiłem?... Gzy nigdy nie, miałem?... 
Gzasem się dziwię — że nie oniemiałem...
Serce ! gdziesz serce ! Kto ? kto o to pyta ? 
l’olak ! ! ! niech w swojóm własnćm sercu czyta ! 
— Wszędzie zniszczenie wyryło swe ślady ! ! ! 
Kogoż będziemy przeklinać ? rali.ady 
I dwódziesty-dziewiyly Listopada,
Który przrdzwonil jak piękna Ballada.

\le mi dajcie pieśń... po Walenrodzie...
Dajcie mi drugi dzień taki.., w narodzie...
Dajcie mi bracia ! a polétn weźmiecie
To co mam jeszcze... co mam mieć na kwiecie...



(6,600) Paryż, w drukarni PP. Maulde i Henou, przy ulciy 
Hi voli przediužonéj, na rogu ulicy 1’Arbre-Sec.



Sprzedaje się na pokrycie kosztów druku i na korzyść nau­
kowych i dobroczynnych emigracyjnych zakładów w Paryżu, 
w księgarni P. Karola KrÓLIKOWSKIEGI t.

CENA : 1 Zloty Polski.


